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:
Z początkiem lipca 1919 roku powołaną zostałam przez Ministerstwo W. R. i O. P. do zorganizowania seminarjum żeńskiego w Chełmie lub. Praca była trudna, gdyż szkoła nie miała lokalu i mieścić się musiała w 2-ch salach Seminarjum Męskiego, położonych przytem każda w innej części budynku i niełączących się ze sobą. Internat wreszcie znalazł pomieszczenie w przeciwnym końcu miasta na t.zw. „Górce Katedralnej". Grono nauczycielskie, prócz mnie stanowiła tylko jedna siła etatowa, pozatem uczyli w seminarjum nauczyciele z Seminarjum Męskiego lub z państw. Gimnazjum, którzy, zajęci pracą we własnych zakładach, nie mogli szkole poświęcić więcej ponad umówione godziny. To też w razie czyjejkolwiek nieobecności na lekcji musiałam niejednokrotnie prowadzić lekcje 'na 2-ch kursach jednocześnie. Dopiero od listopada 1919 roku, dzięki życzliwemu stanowisku .inspektora szkolnego p. H.Podgórskiego, szkoła uzyskała dwie sale łączne i kancelarję, ale wobec rozwoju Seminarjum Męskiego, musiało Seminarjum Żeńskie z końcem roku szkolnego 1919/20 ustąpić z gmachu i znalazło się znowu bez dachu. I tu jednak nie zawiedli ludzie życzliwi. Zabiegom posła Bobrowskiego udało się skłonić władze wojskowe do oddania seminarjum żeńskiemu budynków b. szkoły duchownej t.zw. Starego Seminarjum, przy ulicy Ś-go Mi​kołaja Nr. 4. Coprawda na ustępliwość wojskowości wpłynął fakt, że gmach, znajdował się w stanie zupełnej ruiny, a remont wymagał wielkich nakładów i długiego czasu. Seminarjum żeńskie natomiast nie miało wyboru,. musiało więc z wdzięcznością przyjąć gniach w takim stanie, w jakim się znajdował


Wyłoniła się teraz trudność nowa, trudność zdobycia funduszów na remont gmachu. W budżecie seminarjum było na ten cel 1000 marek, samo szkło zaś dla oszklenia okien, sprowadzone bezpośrednio z fabryki i po cenach ulgowych kosztowało 50000 marek. I te trudności: udało się jednak .pokonać, tak że w chwili otrzymania od Ministerstwa pierwszej zaliczki na remont w kwocie 50.000 marek wdniu 24.X11 1920 roku szkoła już była od 2-ch miesięcy czynna w nowym gmachu.

I odtąd potoczyło się życie szkolne normalnym torem. Rosła ilość uczenic, w miarę otwierania wyższych kursów i klas szkoły ćwiczeń, coraz to nowe części starego budynku należało adoptować dla celów szkolnych, a gmach pomimo swej starości, dzięki pieczołowitej konserwacji stał się wygodnem gniazdem dla wciąż nowych generacyj uczenic. Każda nowa sala, każda uporządkowana aleja w parku, czy w .ogrodzie, każde nowoposadzone drzewo jest ogólnem świętem. Bo wszystko to ciężkim trudem własnym zdobyte.


Wraz ze wzrostem szkoły, rósł skład grona Nauczycielskiego, obecnie liczy ono już, prócz mnie 16 sił etatowych, 2 –ch nauczycieli religij niekatolickich, lekarkę, dentystkę i sekretarkę. Wśród członków Grona nauczycielskiego są tacy, którzy od 8-iu lat pozostają na miejscu, inni częściej zmieniają teren pracy, wina to w ogóle warunków pracy na prowincji, warunków cięższych, niż w wielkiem mieście, gdzie jest możność i dalszego kształcenia się, obcowania z ludźmi kulturalnymi, korzystania z rozrywek i t. p.


Trzy osoby z pośród Grona Pedagogicznego w tym okresie dziesięcioletnim opuściły ten świat na zawsze. Osoby te to profesor Leon Dąbrowski, ;zmarły w sierpniu 1921 roku, dr. Stefanja Lipska-Młodowska, zmarła w marcu 1922 roku •i ksiądz Stanisław Sonne, zmarły w lecie 1924. Wszystkim im za ich pracę owocną, pełną zapału i oddania dla szkoły w tym dniu uroczystym należy się serdeczne wspomnienie i wdzięczna pamięć.


Opinja szkoły; zależy w pierwszym rzędzie od pracy nauczycielstwa. Że nasza szkoła cieszy się dobrą opinją zasługa to przedewszystkiem ofiarnej, systematycznej pracy Grona Nauczycielskiego, które cały swój czas poświęca szkole. Tej ofiarności, temu zapałowi Nauczycielstwa zawdzięcza szkoła zaprowadzenia „systemu daltońskiego" od września 1926 roku. System ten bowiem wymaga intesywnej i nieustannej pracy nauczyciela około przygotowania tematów, doboru lektury, kontrolowania wyników pracy uczenic, nieustannej gotowości w udzielaniu rad i wskazówek. Jeśli .Nauczy​cielstwo podjęło tę żmudną pracę, uczyniło to uznając wysokie zalety systemu daltońskiego wyrabiającego samodzielność, punktualnaść i sumienność w pracy, budzącego zainteresowanie przedmiotem nauki i dążność do pogłębiania nabytej wiedzy.


Już przez dobór systemu nauczania dowiodło Grono Nauczycielskie, jak drogą Mu jest sprawa wychowania dziewcząt, powierzonych naszej opiece. Rozumiejąc, jak trudną przeżywamy epokę, epokę tworzenia nowego typu dziewczęcia polskiego, dążyło Grono naszego Zakładu do wyrobienia w uczenicach uprzejmości i życzliwości dla ludzi, pogody zapału do wiedzy, hodowało tężyznę fizyczną i duchową, tępiło ciasnotę pojęć i nietolerancję. Szacunek i życzliwość były podstawami obopólnych stosunków. Uczenice wiedzą, że znajdą u członków Grona zrozumienie swych dążeń, poszanowanie dla swych poczynań i życzliwą ich ocenę. One też płacą Nauczycielstwu szacunkiem i życzliwością, płacą jeszcze hojniej te, co już ukończyły szkołę, wcielaniem naszych ideałów w życie. Przez ten okres lat dziesięciu — kilkaset dziewcząt wychowało seminarjum, kilkaset innych szkoła ćwiczeń. Z wychowanek naszych 255 otrzymało świadectwa dojrzałości. Z tych tylko 5 nie pracuje w zawodzie. Pracujące przeważnie cieszą się dobrą opinją swych władz, co jest chlubą i dumą szkoły. Większa część dziewcząt opuściwszy szkołę nie zerwała z nią kontaktu, zwraca się do niej w chwilach ciężkich i radosnych, dając tem dowód, że wierzy w naszą dla nich życzliwość i przyjaźń.


Wśród dziewcząt, które w okresie dziesięcioletniego istnienia szkoły wstąpiły w szereg jej uczenic znalazły się i: takie, którym Bóg nie dał stanąć do pracy, .lub które wcześnie od niej odwołał. Tak w 1920 roku zgasły: Katarzyną Kamińska, uczenica I. Kursu i Zófja Bednarkówna z Kursu II.W 1921 Katarzyna Trusówna, uczenica Kursu I. zginęła, przebita dyszlem. W 1922 zmarła Helena Tarnowska, ucz. Kursu II, w 1923 Eugenja Dzięgielewska z Kursu I-go. W 1924 odeszła od nas Eugenja Malicka, absolwentka Seminarjum, postać jasna i dusza piękna, w tymże roku zmarła Eulalja Tacikowska ucz. Kursu I. W 1926 zmarły: Józefa Mazurkiewiczówna i Genowefa Tymosiewiczówna. W 1926 roku równie, po długich i ciężkich cierpieniach padła ofiarą suchot płucnych i gardlanych Irena Chodacka uczenica Kursu V-go. W 1927 roku w przeddzień zdobycia świadectwa dojrzałości  zgasła Helena Rożkówna, w tym samym roku od warsztatu umiłowanej pracy, cd kochającego ją męża i małej córeczki powołał Bóg do siebie Kazimierę z Jaroszewiczów Stojkową, jedną z tych, których praca była radością dla zakładu i jasnym dowodem, że wychowanki myśl naszą pojęły i w życie ją pragną wcielić. Wreszcie w 1929 zginęła ofiarą tragicznego wypadku Liza Doroszenko, uczenica Kursu II.


Choć Bóg powołał je z tego świata, zawsze one żywe pozostaną w naszej pamięci, zawsze jednako drogie naszym sercom.


Przebiegliśmy myślą te dziesięć lat życia naszej szkoły, odżyły w nas wspomienia trudów i radości, trosk i nadziei, zrozumieliśmy myśl przewodnią szkoły naszej i gorąca modlitwa rwie się na nasze usta:


Daj nam Panie nadal możność na tym skromnym zagonie pracować ze wszystkich sił z niegasnącym zapałem dla dobra naszej Ojczyzny!

